Orkiestra św. Mikołaja – Czas do domu

MARCINOWA KONOPIELKA

"Konopielki" są to życzeniowe pieśni z Podlasia śpiewane w okresie świąt Wielkiej Nocy, najczęściej dziewczętom przez młodych kawalerów. Sensem słów tych pieśni wydają się kierować - niespójne na jawie - logika i poetyka marzenia sennego. Aby więc lepiej zrozumieć treść tych, jak i innych ludowych opowieści, najlepiej czytać je "z zamkniętymi oczami".

Śpiewać??! - Śpiewać!!! -

Cienka, niewielka w lenku kanapielka, ii! - hej, wino, wino zieleno!

Tam dziewczyna pawki pasie - hej, wino, wino zieleno!

Pawki pasie, piórka zbiera, hej! tak! - hej, wino, wino zieleno!

I z tych piórek wieniec wije, hej! - hej, wino, wino zieleno!

I uwiła pełen wieniec - hej, wino, wino zieleno!

I we głowę go włożyła, tak! - hej, wino, wino zieleno!...

Skąd się wzięły bujne wiatry - hej, wino, wino zieleno!

I zerwały tej pannie wieniec - hej, wino, wino zieleno!

I wrzuciły do dunaju - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

Wściekła biegła w kraj dunaju-gaju - hej, wino, wino zieleno!

Napotkała trzech rybałowców - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

Rybaczkowie, bracia moi - hej, wino, wino zieleno!

Zarzućcież wy sieci swoje - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

Wyciągnijcie pawin wieniec - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

A cóż będzie za nagroda - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

Za nagroda od niewoda - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

A pierwszemu pawin wieniec - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

A drugiemu srebrny kubek - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

A trzeciemu sama młoda - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

Sama młoda, jak jagoda - hej, na dunaju masz, konopielkę masz!

- Ech, ty matko Ewo! - Nie wiesz, co twojej córce trzeba!

- Adamie, Adamie! - Daj nam nasze staranie!

- Eliaszu-proroku! - Daj córce wyjść za mąż do roku!

- Nie za jednego - to za drugiego!

- Nie za drugiego - to za trzeciego!

- Nie za trzeciego - to za czwartego!

- Nie za czwartego - to za mnie samego!!

- A jak nie za mnie samego?!... - To za psa czarnego!!! Tfu...!

ŻYWIECKIE

Tradycyjnie, piosenki takie jak te grane były - a może ciągle są? - na Żywiecczyźnie przez "kapele baciarskie". W czasie karnawału, wzorem kolędników, żywieccy baciarzy chodzili od chaty do chaty ze śpiewem i muzyką, bo - "kiej muzyka zabrzękoli, wtej człowieka nic nie boli".

Furman ja se, furman, z konia bicia żyję

- ej, z konia bicia żyję!

Co za dnia zarobię, to w nocy przepiję

- ej, to w nocy przepiję!

Kiedby moje rącki nie kosiły łącki,

uumiałyby piknie grać!

Kiedby moje nózki nie chodziły w nocki,

uumiałyby tańcować!

- Hej, jak ta sarna, jak ta sarna!

Jescem nie widzioł takiego lenia,

Jak ta Maryna, co ma być moja.

Piknego rodu, drobnego chodu,

Robić się jej nie chce, zdechnie od głodu!

Hej, przez rajcarskie pola leci sarna.

Hej, nózkami psebira boby zarła!

Jo by tez tak psebirała, kiejby takie nózki miała,

Hej, jak ta sarna, jak ta sarna!

Jenco góry, jenco, kiej Janicka menco -

Jesce bardziej bedo, kiej go wiesać bedo!

Oj, Boze mój, Boze, oj, Boze mój, Boze -

Złopili Janicka przy dziwce w kómoze!

Złopili Janicka na zielonych łukach -

Cemu się nie bronił, miał ciupaske w rukach!

Chodziłeś Janicku z szabelko u pasa,

A teraz w więzieniu ginie twoja krasa!

Panie Boże zapłać!

Z TAMTEJ STRONY JEZIORA

Piosenka spod Nałęczowem. Jej refren przypominający dziecinną wyliczankę nie jest w utworach ludowych rzadkością. Zdarzają się wśród nich dziwolągi udające łacinę, np. "żołnierzom-sektom, sekurektom dektom" albo język niemiecki lub jidysz, np. "kopyrajder-bumsztajder". Potrzeba słuchania piosenek o słowach brzmiących inaczej niż codzienna mowa, tajemniczych jak magiczne zaklęcia, których znaczenia trzeba się domyślać, jest chyba nieobca także i nam.

Hop! -Siup!...

...Z tamtej strony jeziora -

Z tamtej strony - czumbur jer-jer,

jak ten cymber lictum Wojtek,

jaworek, jaworek - jeziora!

Pasła panna gunsiora -

Pasła panna - czumbur jer-jer...

...jaworek, jaworek - gunsiora!

Zobaczyła chopaka -

Zobaczyła - czumbur jer-jer...

...jaworek, jaworek - chopaka!

Tańczyła z nim kozaka -

Tańczyła z nim - czumbur jer-jer...

...jaworek, jaworek - kozaka! - Hopa!...

...A uon dał jej buziaka -

A uon dał jej - czumbur jer-jer...

...jaworek, jaworek - buziaka!

A uona tym wzruszona -

A uona tym - czumbur jer-jer...

...jaworek, jaworek - wzruszona!

Padła jimu w ramiona -

Padła jimu - czumbur jer-jer...

...jaworek, jaworek - w ramiona!

I bajeczka skóńczona -

I bajeczka - czumbur jer-jer,

jak ten cymber lictum Wojtek,

jaworek, jaworek - skończona!

...Oj, diri-diri! - Rach ciach-ciach!

KOROWAJNOJE CIASTO

Wesela na wsi były specjalnymi okazjami do śpiewu, tym bardziej że zawsze towarzyszyło im wiele dodatkowych obrzędów. Na Podlasiu jednym z nich był wypiek "korowaja" - dużego, weselnego ciasta. Z każdym etapem jego przygotowywania związana była jakaś piosenka. Na przykład taka:

Korowajnoje ciasto, korowajnoje ciasto

Pobiegło na miasto, a z miasta na rynek,

Zakwitło jak barwinek.

Mój korowaj jak róża, mój korowaj jak róża

Wyleciał ze wzgórza, ze wzgórza w doliny,

Już nie mamy dziewczyny.

Wygartuj mamo żar, żar, wygartuj mamo żar, żar -

Czy tobie córki nie żal?

Mama żar wygartała, mama żar wygartała

I po córce płakała.

Gdzież ta swaszka, co z seła, gdzież ta swaszka, co z seła -

Niech przyniesie pomeła.

Gdzież ta swaszka, co z chaty, gdzież ta swaszka, co z chaty -

Niech przyniesie łopaty.

Gdzież ta swaszka, co w szubi, gdzież ta swaszka, co w szubi -

Niech przyniesie kociuby!

Już korowaj zrobili, już korowaj zrobili

I ręce umyli, gospodarz wstawił ławy

I przyniesie gorzały.

MALINOWA KONOPIELKA

Refren tej konopielki nie powstał na Podlasiu. Należy go traktować jako naszą, zupełnie swobodną grę wyobraźni. Nawiązuje on do książki Edwarda Redlińskiego pt. "Konopielka". Jej tytułowa postać jest według Autora złą rusałką przybierającą postać pięknej dziewczyny, która wabi mężczyzn w zboże, by tam załaskotać ich na śmierć. A jeżeli takie rusałki żyją w zbożu, to dlaczego nie mogą mieszkać także w malinach? Zresztą, może wcale nie są to żadne zwodnicze rusałki...

Chodźmy na malyny, chodźmy chopy na malyny,

Chodźmy na malyny, kupa bab tam w malynach,

Skuś baba dziada, dziada skuś na malyny...

Za sieniami, za nowemi - Hej, ło-ło, za sieniami...

Tam stojało kwiatek róży - Hej, ło-ło...

A ta róża kwiatem krzciała - Hej, ło-ło...

I szerokie liście miała - Hej, ło-ło...

Żeb' ja takie liczko miała - Hej, ło-ło...

Nie poszłab' ja za rolaka - Hej, ło-ło...

Tylko poszłab' za dworaka - Hej, ło-ło...

Co po polu objeżdżaje - Hej, ło-ło...

Rataiki doglądaje - Hej, ło-ło, rataiki mołodyje!

Siwa, mała zoziuleńka - Hej, ło-ło...

Wszystkie sady okowała - Hej, ło-ło...

Tylko w jednym nie bywała - Hej, ło-ło...

A w tym sadzie kowal kuje - Hej, ło-ło...

Nigdy ognia nie zgaszuje - Hej, ło-ło...

O mój żeż ty kowaliku - Hej, ło-ło...

Ukujże mnie złoty pierścień - Hej, ło-ło...

Złoty pierścień na rączeńkę - Hej, ło-ło...

Pawi wieniec na główeńkę - Hej, ło-ło,

pawi wieniec na główeńkę!

Chodźmy na malyny, chodźmy chopy na malyny

Chodźmy na malyny, kupa bab tam w malynach

Skuś baba dziada, dziada skuś na malyny...

CIENKI LENEK

Najważniejszym bohaterem konopielek jest oczywiście sama "konopielka", czyli konopia - dziewczyna, oraz towarzyszący jej "lenek", czyli len - chłopiec. Tytułowa "cienkość" nie określa tutaj kształtu, lecz chwali urodę. "Cienki" nie znaczy więc "chudy, mizerny", lecz "zgrabny, urodziwy". Jak w wielu innych utworach ludowych, erotyzm jest w tej piosence ubrany w skromne odzienie symboli.

Cienki lenek, cienki, blisko konopielki.

Hej, nam łałom - blisko konopielki.

A jeszcze cieniejsza córa u ojczeńka.

Hej, nam łałom - córa u ojczeńka.

Jak u ojca była, po sadzie chodziła.

Hej, nam łałom - po sadzie chodziła.

Po sadzie chodziła, cały dwór krasiła.

Hej, nam łałom - cały dwór krasiła.

Jak weszła do izby, aż różyczka zyszła.

Hej, nam łałom - aż różyczka zyszła.

Jak siadła za stołem, to róża rozkwitła.

Hej, nam łałom - to róża rozkwitła.

I przyleciało trzej rajskie ptaszkowie.

Hej, nam łałom - trzej rajskie ptaszkowie.

Siadły na jaworze, obrosiły rosę.

Hej, nam łałom - obrosiły rosę.

Pozbieraj tę rosę ty młoda dziewczyno.

Hej, nam łałom - ty młoda dziewczyno.

Pozbieraj te rosę na cynową misę.

Hej, nam łałom - na cynową misę.

Cienki lenek, cienki, blisko konopielki.

Hej, nam łałom - blisko konopielki

OJ, SIADAJ, SIADAJ

Obrzędowa pieśń weselna z Tarnobrzeskiego, towarzysząca wyjazdowi dziewczyny z domu rodziców do domu pana młodego. Panna młoda żegna się w niej nie tylko z bliskimi, ale i z wnętrzem izby - przekorna gra na zwłokę, figura poetycka, a może pozostałość wiary w znaczenie przedmiotów martwych, wykraczające daleko poza ich wartość użytkową i zwykłe przywiązanie?

Oj, siadaj, siadaj kochanie moje - juz tu nie pomoze płakanie twoje.

Juz płakanie nie pómoze, bo juz konie stoją w wozie -

Siadaj kochanie! Siadaj kochanie!

Oj, zaraz, zaraz bede siadała - jesce zem się z uojcem nie pozegnała.

Do widzenia miły uojce, com ci była do pómocy -

Teraz nie bede.

Do widzenia miły uojce...

Oj, siadaj, siadaj...

Oj, zaraz, zaraz bede siadała - jesce zem się z matką nie pozegnała.

Do widzenia miła matko, coś mnie wychowała gładko -

Teraz nie bedzies.

Do widzenia miła matko...

Oj, siadaj, siadaj...

Oj, zaraz, zaraz bede siadała - jesce zem się z bratem nie pozegnała.

Do widzenia miły bracie, com ci była na zawadzie -

Teraz nie bede.

Do widzenia miły bracie...

Oj, siadaj, siadaj...

Oj, zaraz, zaraz bede siadała - jesce zem się z domem nie pozegnała.

Do widzenia węgły, ściany i ty, piecu murowany -

Bo ja juz jade.

Do widzenia węgły...

Oj, siadaj, siadaj kochanie moje - juz tu nie pomoze płakanie twoje.

Juz płakanie nie pómoze, bo juz konie stoją w wozie -

Siadaj kochanie! Siadaj kochanie!

PIOSENKA PASTERSKA

Na św. Stanisława w niektórych regionach po raz pierwszy w roku wyganiano bydło na łąkę. Był to więc dzień specjalny, okazja do świętowania oraz zjednania sobie i bydłu pozytywnych sił, które na wiosnę były potężniejsze niż kiedykolwiek w roku.

Ej, dzisiaj Stanisława - oj, my bydło gonieme.

Oj, i to naso bydło - oj, ładnie uomajeme.

Oj, bedziemy wić wianki - oj, z zielonej brzeziny,

Oj, żeby nam się krowy - oj, cielęta nie gziły.

Oj, idzie bydło z pola - oj, pięknie uomajone.

Oj, i tak wyglondajo - jak królowe w koronie.

Oj, do dom przygonieme - oj, wianki pozdejmame,

Oj, i te krowie wianki - oj, na dach wyrzucame.

Oj, na dach wyrzucame - oj, i tak se mówieme,

Oj, żeby nasze krowy - oj, w lecie nie zginęły.

Oj, żeby nasze krowy - oj, w lecie nie zginęły.

Oj, dana moja, dana - uoji, de-dej, da-dana.

Oj, dana moja, dana - uoji, de-dej, da-dana,

Oj, dodo moja, dodo - uoji, de-dej, da-dana...

JEGODZINY

Pieśń kurpiowska. Młodość i związana z nią erotyka nie zawsze są w folklorze traktowane z poczuciem humoru i lekkością. Częstym tematem ludowych piosenek było, opisywane w sposób bynajmniej nie sielski, dramatyczne dla młodych kochanków zdarzenie, które współcześnie stało się nowym kulturowym tabu - krótki, nieprzemyślany, czasem przypadkowy związek zakończony narodzinami dziecka.

Ej, jegody, jegodziny - ciamna nocka do dziewcyny,

Ciamno, ciamno, nieprzebrano - trudno mi żyć bez kocha(nia)

W ciamnam losku ptosek śpiewa, tam dziewcyna trawkę zrywa.

Nazrywała, naziązała - Jasianiacka zawoła(ła).

Pocznij Jaśku, trawkę zadaj, ale do mnie nic nie gadaj.

Jesce trawka nie zadana, juz dziewcyna uobgada(na)

Jesce trawka na pokosie, juz dziewcyna dziecię niesie,

Juzci trawka w stogu stoi, juz dziewcyna dziecię stroi.

Ty Jasiańku źle kierujes, ty konika mizerujes

I capańkę na pół zedrzes, a dziewcyny nie dobzies.

I capańkę na pół zedrzes,

A dziewcyny nie dobzies...

A W NIEDZIELĘ

Pieśń dziada wędrownego z Kaliskiego. Ważną część repertuaru wędrownych dziadów stanowiła "fonoteka" rozmaitych niesamowitych historii, przeważnie opisujących jakieś "prawdziwe zdarzenie z..." Wywoływały one u słuchaczy dreszczyk emocji, spełniając rolę podobną do tej, jaką pełnią dziś thrillery i serwisy informacyjne mass mediów. Historie te były śpiewane jednak nie tylko dla rozrywki, ale głównie "ku przestrodze".

A w niedzielę z zarania szła duszyczka z kazania.

Przyszed do nij w czerni pan, ni mioł służki, jeno sam:

"Co tu robisz w ogrodzie, przy tej źródelnej wodzie?"

"Ach, mój panie, kwiatki rwę, wianki wiję na główkę."

"Nie bedziesz ich wiency wić! Bo już ze mną musisz iść!"

I wzion ci jo, i niesie, a po boru, po lesie.

I zaniós jo przez piekło, i uderzył nią w okno!

"Otwierajcie, bratowie! Niese ciężar na sobie!

Otwierajcie, bratowie - tej duszyczki katowie!"

"Coś ty, panno, działała, żeś się nam tu dostała?"

"Siedmior dzieci zrodziła, ze świata je zgładziła!"

Siedzi Szatan na dębie, dał jej siedem razy po gębie:

"Dzieś te dzieci dziewała, coś je na świat radzała?!"

"Jedno leży pod ławą - przykryłam je murawą;

Drugie leży pod progiem - przykryłam je barłogiem;

Trzecie leży pod gruszką - przykryłam je pieluszką;

Czwarte leży pod śliwą - przykryłam je pokrzywą;

Piąte leży pod wiśnią - ludzie o nim nie myślą;

Szóste leży pod miedzą - ludzie o nim nie wiedzą;

Siódme leży w ugorze - kochanek je wyorze!"

Z WYSOKIEGO POLA

Melodia tej pieśni pochodzi z Węgier, a słowa są tekstem polskiej ballady z okolic Zamościa. Ze względu na przewijające się w niej wątki, etnografowie skatalogowali ją dość beznamiętnie jako "Śmierć obojga kochanków. Przeszkody w małżeństwie. Zamurowana dziewczyna." Tytułowe "wysokie pole" to gospodarka Niebieskiego Dziedzica, "z wysokiego pola" znaczyć więc może "z wyroku boskiego".

Z wysokiego pola, z rajskiego podwórza

Zakochał się Jasio w Maniusi jak róża.

Gdy się Mani matka o tym dowiedziała,

Poszła do murarzy, murować kazała.

Murarze, murarze, prośbę do was wnoszę:

Wymurujcie wy mi, o co ja was proszę.

Murarze, murarze prośbę wysłuchali,

Nadobnej Maniusi więzień zbudowali.

A gdy usłyszała pierwszy dzwonek z wieży -

- Puśćcie mnie matusiu, Jasio chory leży!

A gdy usłyszała drugi dzwonek z wieży -

- Puśćcie mnie matusiu, Jasio w trumnie leży!

A gdy usłyszała trzeci dzwonek z wieży -

- Puśćcie mnie matusiu, Jasio w grobie leży!

Ta niedobra matka puścić ją nie chciała,

Maniusia w więzieniu trzy razy zemdlała.

Jasia pochowali na środku cmentarza,

A Maniusię jego zaraz koło niego.

Na Jasiowym grobie wyrosła lelija,

Na Maniusi grobie śliczna konwalija.

Gdy się Mani matka o tym dowiedziała,

Wzięła ostry sierpek, kwiaty pościnała.

A gdy je ścinała krew się strugą lała -

Jakie serce miała, że nie zapłakała!

PIEŚŃ SOBÓTKOWA

Żaden chyba lud na świecie nie przegapił najkrótszej nocy w roku. W kalendarzu chrześcijańskim ma ona miejsce na wigilię św. Jana, ale powszechnie zwana jest z pogańska sobótką. Aby noc sobótkowa mogła się udać, potrzebne jest ognisko, woda, wianki z kwiatów i pieśni. Teraz sobótek nikt już nie urządza, ale kto wie, gdyby ta tradycja nieprzerwanie trwała do dziś, być może śpiewanie tych starodawnych pieśni znad Narwi, o "kopieli" w "małą" noc i o dziwno-sennej historii "panny Hanny" i jej braci, wyglądałoby właśnie tak:

Koło Jana, koło Jana -

Koło Jana, koło Jana -

Koło Jana, koło Jana

- Tam dziewczęta się schodziły

Sobie ogień nałożyły,

Tam ich północ ciemna naszła.

Nocel mała, kopiel moja

- Tam dziewczęta się schodziły

Sobie ogień nałożyły,

Tam ich północ ciemna naszła...

...Koło Jana, koło Jana,

Tam dziewczęta się schodziły,

Sobie ogień nałożyły,

Tam ich północ ciemna naszła.

Tam na górze ogień gore,

Na tej górze dwoje drzewa.

Jedno drzewo, boże drzewo,

Na tym drzewie kolebeczka.

W tej kolebce panna Hanna,

Kołychali, dwa braciszki.

Kołychali, rozbombali,

Rozbombali - wyrzucili.

Padła Hanna licem w ziemię,

Licem w ziemię, sercem w krzemię.

I zapyta się braciszek,

Czy nie zdrowiej, czy nie lepiej.

Ona mówi: "Mój braciszku,

Główka boli, serce mdleje,

A jak umrę, moi bracia,

Pochowajcie w ogródeczku

I nasiejcie trzy ziółeczek,

A jak się zjadą panowie

Będą tę ziemię łamali,

Będą też mnie wspominali:

"Tutaj leży panna Hanna,

Panna Hanna, siostra nasza -

Nocel mała, kopiel moja

- Nocel mała, kopiel moja

Nocel mała, kopiel moja

- Nocel mała, kopiel moja

Nocel mała, kopiel moja

- Nocel mała, kopiel moja...

WYRZĄDZAJ SIĘ

Pieśń kurpiowska towarzysząca wyprawianiu panny młodej do ślubu. Całe jej dotychczasowe życie obracało się wokół matki i ojca, oni to byli dla niej głównym źródłem wiedzy o świecie. Teraz dziewczyna sama będzie musiała wybierać, za czyim głosem iść. Może się zdarzyć, że "odstępując" od rodziców, odstąpi od ich życiowej mądrości i nieżyczliwe "gadki" innych ludzi całkiem jej w głowie zamącą. To oczywiście tylko jedna z możliwych interpretacji tej pieśni.

Wyrządzaj się dziewczę moje.

Stoją konie u podwoje,

stoją konie u podwoje.

Nie odstępuj ojca, matki,

Nie wdawaj się w ludzkie gadki,

nie wdawaj się w ludzkie gadki.

Ludzkie gadki - nic dobrego.

Przeredziły niejednego,

przeredziły niejednego.

Przeredziły siostry moje,

Ja się sama tego boję,

ja się sama tego boję.

CZWORAK DWORSKI

Pieśń z okolic Pszczyny. "Czworak" jest popularną nazwą tańca dla czworga tancerzy lub czterech par. Określenie "dworski" zostało mu nadane prawdopodobnie ze względu na "chodzony", pełen gracji i dostojeństwa rytm. Ów rytm i nostalgiczna, tęskna melodia sprawiły, że na pewno łatwiej jest w tym tańcu stanąć i zadumać się niż "obracać do rana".

Zagrejcie mi do kółeczka, bo to jest moja dzieweczka,

Kielo tak bardzo miłuja - wezmusz se z niu zatańcuja.

Zagrejcie mi dana-dana, tukej wszytko k'woli Pana

I tyn nasz taniec poczciwy - i wesoły, i prawdziwy.

Zatańcujmy wszyscy dana-dana, obrocajmy się do rana,

A kto tyla nie zmoże - pożałujcie, kto może.

Zaśpiwejmy wszyscy społem, kozdy dzisiok jest wesoły,

Kogo zaś mynczy krzypota - niech se znojdzie inszo robota.

ZASZŁO SŁONKO

Kolejna pieśń weselna z Podlasia, tym razem związana z innym zwyczajem - oczepinami. W czasie tego obrzędu wianek na głowie panny młodej, symbolizujący panieństwo, był zastępowany czepcem, nakryciem głowy kobiet zamężnych. Wbrew zwyczajowym opiniom wesele tylko w połowie było wesołe. Córka, jako panna młoda, opuszczała na zawsze dom swoich rodziców; żaden to powód do radości.

Zaszło słonko w rogu pieca,

siadaj Kasiuniu do czepca.

Do czepca bielusieńkiego,

Nie żałuj wianka swojego.

Zawołajcież mi mojej mamy!

A niechże ona przy mnie stoi.

Niechże jej się serce kraje,

Że mnie młodo za mąż daje.

CAS DO DOMU

Piosenka z Kurpi. Dla każdego zmęczonego zgryzotą człowieka ostatecznie pozostaje już tylko wiara w zbawienne "jutro", kiedy to wszystko na pewno odmieni się na lepsze. Pomiędzy nocą a dniem, na krótko przed nieubłaganym porannym pianiem koguta, mija właśnie ostatnia okazja, aby zasnąć i zamienić następny dzień w owo sławne "jutro". Jeszcze można się oszukiwać, że przecież dopiero zaszło słońce. Jeżeli jednak sen nie przyjdzie na czas, nowy dzień nie będzie dobrym "jutrem", będzie tym samym nieznośnym "dzisiaj".

Cas do domu dziewecko, bo już zasło słonecko,

A ja sobzie myślę, ze się jeszce wyspsię, jeszce do dnia dalecko.

Jeszce kury nie psiały - ludzie mówziu dzień bziały.

Moja kochanica ma rumiane lica, za jennemi wędruje.

Jeszce psy nie szcekały, ludzie mówziu dzień bziały.

A ja sobzie myślę, ze się jeszce wyspsię, jeszce do dnia daleko.

A ja sobzie myślę, ze jeszce się wyspsię, jeszce do dnia daleko.

